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M A R J U S Z  D A W N zdjęcia ED W A R D A  K O C H A

S M U T N O  W S Z P I T A L U
ZDROWI I CHORZY

Jak "wiadomo, szpital jest to instytucja 
utrzym ywana przez społeczeństw o w celu 
leczenia  oraz izolow ania chorych .

Zdrow i z parlam entów, gmin wiejskich, 
rad miejskich, jaczejek  i fasciów  decydują 
o tem  czy  poduszki chorych  mają być  w y ­
pchane pierzem  czy  nabite słomą, banda­
że tanie, uw ierające, czy  m iękkie i e la ­
styczne, dieta pożyw na, smaczna czy 
w strętnie ja łow a i czy  w  szpitalu nie trze­
ba będzie  skąpić narkotyków  konającym  
w  m ęczarniach. O dpow iedzi na w szystkie 
te pytania zaw iera budżet szpitalny —  
budżet zatw ierdzony przez zdrow ych.

U boga w yobraźnia oszukuje człow ieka 
zdrow ego, stawiając m iędzy nim a ch oro ­
bą iluzoryczny mur stum etrowej grubości.

K iedy p o  naradzie nad resortem  szp i­
talnictw a panow ie m ówią sob ie : „w stą p ­
m y do baru", to, zgodnie z d ośw iadcze­
niem  Paw łow a, ślinka zwilża im język, 
czują w  ustach smak przekąski, zapach 
w ód eczk i lub piwa, a w  uszach dźw ięczy  
im s łod k o  brzęk  kieliszków . A le  gdy w

chłopam i jeszcze p ó ł b iedy, bo  ten sam 
ch łop, który  w alczy  z dezynfekcją  i strze­
że tyfusu jak oczk a  w  głow ie, przed  w ście ­
klizną zna m ores. Natom iast m ieszkańcy j 
miast nie w ierzą, aby ich  ukochany Bibi 
czy  Tutuś m ógł zach orow ać na coś  co  w 
m ow ie potoczn ej jest obelgą. „T ak i dobry, 
taki łagodny, skądżeby to do n iego".

N iedaw no p od  W arszaw ą m iędzy psy 
uganiające się p o  rynku w padł pies w śc ie ­
kły. Psy zaczę ły  gryźć się m iędzy sobą. 
Nie można b y ło  dać sobie rady z w alczą ­
cą grom adą, część psów  rozbieg ła  się i po ­
gryzła kon ie i krow y. C hłopi pod  d ow ód z­
twem  lekarza pow ia tow ego  zrobili nara­
dę i n ocą  w ybito  w szystkie psy i ca łe  b y ­
dło, k tóre  nosiło  ślady skaleczeń . Z rob io ­
no to cichaczem , żeby  w ieść o tem nie d o ­
szła do Ligi, aby poza  stratą materjalną, 
nie narazić się na przykrości ze strony 
przy jació ł zwierząt.

Liga, jak słyszę, nie postępuje rozsąd­
nie w  tych sprawach. Pozw ala sobie na 
zgłaszanie skarg i pretensyj opartych  na 
am atorskich lub przestarzałych  w iadom o­
ściach  z w eterynarji. Dam y z Ligi żądają

dzi, są inne, dzikie, k tórych  nikt nie uczył 
grzeczności, i jeszcze inne, chore. W  je ­
dnej klatce leży w spaniały setter, p og od - 

' ny, leniwy, w  innej siedzi olbrzym i wilk, 
pod  oknem  kilka kundelków  d y gocze  w 
gorączce , a przy drzw iach w  najw iększej 
k latce bawi się piłką najpiękniejszy w  
św iecie, w esoły , jasnoszary buldożek.

Każdy, kto w chodzi do aresztu, ro z ­
mawia z bulciem : „K ogoś  to pogryzł, hun- 
cfocie , że  cię  tu w p a k ow a li?" . R óżn ie o 
tem m ówią. P od obno jego pan poszczu ł 
go na kogoś, i za to teraz pies siedzi. J e ­
żeli to prawda, psa pow inni w ypuścić, a 
pana w p akow ać do klatki i odd ać p od  o b ­
serw ację. Trudno zgadnąć tak na oko, 
który  pies jest zd row y a który  chory; 
skłonni jesteśm y przypuszczać, że każdy 
pies o  łagodnej p ow ierzch ow n ości jest 
zdrow y jak orzech. Tak w ygląd decydu je 
czasem  o losie człow ieka-w ięźn ia !

Sm utek m oich rozm yślań rozjaśnia w e j­
ście psiego sanitarjusza, które w yw iera 
m agiczny w p ły w  na zam knięte zw ierzęta. 
Stają na zadnich łapach  i p rócz  kundel­
ków , odd zielon ych  od świata oparam i ma-

Klinika W eterynaryjna służy, rzecz ja­
sna, przedew szystkiem  interesom  ludzkim. 
Zw ierzęta korzystają na tem drogą p o ­
średnią Tu uczą przyszłych  w eterynarzy 
leczyć  b y d ło  przeznaczone na rzeź i r o z ­
poznaw ać m ięso p o  uboju. Tu zapobiega 
się w ściek liźn ie i innym ch orobom  zakaź­
nym, przenoszonym  przez zw ierzęta. Tu 
cz łow iek  dostaje pom oc lekarską przy ra ­
towaniu sw ego przychów ka. Tu chirurgja 
dośw iadczalna pow inna torow ać drogę 
sztuce operow ania ludzi.

Pom inąw szy pacjentów  płatnych, dla 
których  rezerw uje się pew ną ilość miejsc, 
nie każde zw ierzę chore można um ieścić 
w  Klinice.

S p ośród  zgłaszanych przypadków  p r o ­
fesor danego oddziału  w ybiera i przyjm u­
je w ypadki najciekaw sze, przedstaw iające 
w artość naukow ą i pedagogiczną.

Niestety, taksamo u psów  jak u ludzi

Auskultacja

czasie posiedzenia skreślają p ozycję  „r e ­
m ont w entylacji sal —  z kolum ny odrzu ­
con ych  cyfr nie bije w  nich w oń jo d o fo r ­
mu, rop y  czy  potu. C złow iek  dąży do przy­
jem ności, ucieka od  przykrości. Takie jest 
praw o psychologji.

K tóż słyszał aby jakiś gabinet mini- 
sterjalny przew rócił się na budżecie re ­
sortu zd row ia? K tóż w idział k iedy trans­
parenty rew olucyjne z napisem: „Żądam y 
sprężynow ych  m ateraców  dla szpitali!" 
a lbo : „P recz  z cłam i na lekarstw a!"?

N iejeden zdrow y, decydu jący o uposa­
żen iach  szpitali, przekona się na własnej 
skórze, jak smakują oszczędności, za k tó-

Zbrodniarz podaje łapę

remi oddał głos. W o b e c  coraz rzadziej u- 
kazującej się O patrzności, w oźny p ow i­
nien, w czasie obrad nad szpitalami, za ­
w ieszać tablicę z napisem: M AN E TEKEL 
FAR ES.

Szpitale są n aogół bardzo ubogie. 
Biedna też nad wyraz jest Klinika W e ­
terynaryjna —  filar zdrow ia pow szech ­
nego.

W  klin ice leczy  się am bulatoryjnie 
w szystkie zgłaszające się zw ierzęta. Per,-

rzadko k iedy błaha doleg liw ość okazuje 
się ciekaw a. T oteż psy kliniczne są p rze ­
ważnie c iężko chore. W  sw oich  ciasnych, 
oszczędn ościow ych , źle w entylow anych  
pom ieszczeniach  w yglądają jak k łębki 
cierpienia, jak esencja nieszczęścia.

C złow iek , leżąc na łóżku  szpitalnem, 
ma zaw sze jakąś w iarę w  skuteczność b o ­
lesnych zab iegów  i w ypływ ającą  z niej na­
dzieję. Pies w  klin ice zapada się w  wiry 
rozpaczy. Jakby za karę, że  chory —  i- 
dzie do żelaznej, ciasnej klatki. Trudno, 
nie m ożna psów  pou k ładać w  łóżkach  na 
ogólnej sali, bo  pogryzłyby się jak nie- 
przym ierzając n iektórzy m łodzieńcy  na 
sali w ykładow ej.

D ezyn fekcja  —  to dla psa tylko smród. 
Izolacja —  niew ola. O peracja —  cierp ie ­
nie beznadziejne. Opatrunek —  strach. 
Szpital —  sam otność, tęsknota, dno psie ­
go piekła.

Klinika jako p laców k a  naukowa ma 
dla sw ego „m aterjału" poddostatkiem  le ­
karstw, pokarm ów , opału. Psy dostają r o ­
sołki, jajka, i jeśli ty lko m ogą jeść, po 
ćw ierć kilo m ięsa na „o s o b ę " . W oln o  na­
w et sprow adzać dla nich te skuteczne 
(a przez zdrow ych  urzędników  ob łożon e  
embargiem) lekarstwa, których  człow iek  
chory nie dostanie w  aptece. R zecz  inna, 
że m anipulacje na kom orze trwają czasem 
dłużej niż życie  pacjenta. A le  to już są 
„szczeg ó ły ".

W  K linice nie uprawia się w iw isekcji. 
Do tego służy Zakład Patologji. Jeżeli ty l­
ko  organizm pacjenta pozw ala na to, 
w szelkie zabiegi chirurgiczne w ykonyw a 
s>ę pod  narkozą lub p od  m iejscow em  zn ie­
czuleniem . W ym aga to nieraz bardzo 
skom plikow anej aparatury, poniew aż 
gw ałtow ne ob jaw y pooperacyjne, szczeg ó l­
nie u zw ierząt dużych, są n iebezpieczne 
i dla zw ierzęcia  i dla otoczen ia. C złow iek  
po operacji nie zryw a krępujących  go bań- 
daży, koń, pies drze w szystko na strzępy. 
W  szafach naszej ubogiej kliniki leżą m o­
dele przyrządów  ortopedyczn ych  i p o ­
m ocniczych , chirurgicznych, jakich używa 
się w  Anglji, w  N iem czech , w  Szw ecji. L e ­
żą pod  kluczem , stanowią bow iem  ilustra­
cję  do w ykładów . Nasze psy i konie k o ­
rzystają 7 aparatów  rob ion ych  siłami m iej- 
scow em i, w edług p ro jek tów  i dyrektyw  
prof. Eugenjusza W ajgiela. M aterjały d o ­
biera się tanie; w granicach budżetu. Sm ę-

Dwie dobre dusze

„M iędzy  chirurgją ludzką a zw ierzęcą  —  
pisze prof. W ajgiel —  zachodzi różnica 
w artości idealnej przedm iotu zabiegu ch i­
rurgicznego". Pies czy  koń, oka leczon y  i 
zeszpecony, traci sw oją w artość i nikt p o ­
za zakochaną w  piesku starą panną nie

GŁUPI SENTYMENTALIZM

Lekarze kliniczni mają ciężk i los z sen ­
tymentalnymi przyjaciółm i recte  przy ja ­
ciółkam i zwierząt. Szczególn ie, na najw aż­
niejszym  odcinku swej pracy : przy w alce

Po zabiegu

stara się utrzym ać przy życiu  zw ierzęcia- 
kaleki.

M oże tu nareszcie —  m yślę z ulgą —  
skraca się męki skazanych na śmierć. M o ­
że koń za swój żyw ot pracow ity , pies za 
swą w ierność dostaje od  m ądrego c z ło ­
w ieka łaskę dobrej śmierci. Tu chyba nie 
zaszywa się brzuchów , w których  znalezio­
no raka z przerzutam i —  w yrok  śm ierci na 
dystans paru tygodni lub m iesięcy tortur.

Niestety, cyw ilizow any dw unóg ma w 
delikatnych sprawach ciężką łapę.

W  wielu  w ypadkach, szczególn ie w te ­
dy gdy zw ierzę jest cenne, rasow e, m ęki 
jego ciągną się dniami i nocam i, aż do 
chw ili gdy zjaw i się w łaścicie l i da p o ­
zw olen ie na zastrzyk do czw artej kom ory, 
na błyskaw iczną, lekką śm ierć. W  szpi­
talu tradycja, religja —  tu znów  święta 
praw o w łasności stoi na straży integral­
ności cierpień.

Szef kliniki, k tóry nie czekając na pla ­
cet w łaściciela , w ydaje nakaz uśpienia 
skazanego zw ierzęcia , naraża się nieraz 
na w ielk ie przykrości. M im o to są leka-

z w ścieklizną. W ściek lizna jest w P olsce  
istną plagą. Ilość zarejestrow anych  poką- 
sań w ynosi kilkanaście tysięcy  rocznie. 
W  Anglji, w  krajach skandynawskich 
w ścieklizna nie istnieje; w  N iem czech  (u 
psów) notują kilka w ypad ków  rocznie, i 
to przew ażnie u tych, które przeszły  przez 
granicę.

U nas człow iek , k tóry  przyprow adza 
psa do kliniki, ma trojakie uczucia : p o  
pierw sze, b o i się w ścieklizny, p o  drugie, 
b o i się szczepienia, p o  trzecie, żal mu psa. 
W  rezultacie kłamie, kłam ie jak m łod zie ­
n iec u w enerologa. U przedza, że p ies jest 
napew no zdrow y, b o  przecież  nie w ałęsał 
się nigdzie, nie zadaw ał się z żadnem i 
psami. T y le tylko, że ma trochę gorączki, 
ska leczył się, nie ch ce  jeść i p ić :

—  Czy pogryzł kogo  w  dom u?
—  B roń B oże! A n i ludzi, ani zwierząt.
Lekarz zbadał psa i zrozum iał odrazu,

że jego w łaścicie l pragnie przechytrzeć 
czczem  słow em  surową rzeczyw istość.

Niema u nas przym usu szczepienia lu ­
dzi. Trzeba persw adow ać, tłum aczyć. Z

Panowie, ja bardzo wrażliwy!

W  ARESZCIE ŚLEDCZYM Podejrzany

Na klin ice jest jeden  pok ój przezna­
czony dla psów  podejrzanych . C złow iek  
pokąsany pow inien dop ilnow ać, aby pies 
który  go zranił przeby ł dwa tygodnie pod  
obserw acją  lekarską. W  razie jeśli pies 
jest w ściek ły , termin ten w ystarcza do p o ­
stawienia diagnozy.

Jak w  każdem  więzieniu, tak i tutaj 
człow iek  w  imię bezp ieczeństw a w ła sn e ­
go n iezaw sze postępu je spraw iedliw ie. Są 
tu psy, które gryzły, drażnione przez lu-

pozw ala się lizać i gładzi je gołą  ręką. 
Jego pogodna, dziecinna twarz uśm iecha 
się mile do zam kniętych zwierząt.

Skończm y na tem dobrem  wrażeniu 
zw iedzanie kliniki i w yjdźm y na ulicę, 
gdzie śpieszą się, rozpychają , „w a lczą  o 
b y t" ludzie zdrow i, pragnący stanąć 
„m ocn o na nogach" z taką determ inacją, 
jakgdyby każdy z nich by ł ze stali, z ż e ­
laza, z betonu.

M iłe złudzenia, szanowni państwo!

sjonarjuszami kliniki są niemal w yłącznie 
konie i psy.

PACJENCI KLINIKI A  CYW ILIZACJA

tek tych w yjaśnień przypom ina mi rubry­
kę „O fiary " w  „K urjerze W arszaw skim ": 
„K aleka błaga o protezę...” . Nie, zw ierzę­
tom na szczęście  nie potrzeba  protez!

rze, k tórzy podejm ując ryzyko obm ów , 
skarg o odszkodow anie i h isterycznych  a- 
wantur, nie odm aw iają zw ierzęciu  p o c ie ­
chy łagodnej, n ieprzytom nej śmierci.

sekcji m ózgu psów , które zg ładzono po 
stw ierdzeniu w ścieklizny. Tym czasem  t. 
zw. ciałka N egriego znaleźć m ożna w  m óz­
gu w tedy, gdy pies zm arł na w ściekliznę 
śm iercią naturalną. I to nie w  każdem  
m iejscu mózgu. Stąd rekrym inacje, że na 
klin ice m orduje się n iepotrzebnie psy zu­
pełn ie zdrow e.

C óż za n iepok ojące  pom ieszanie p o jęć 
i uczuć! Dama zjada kotlet ze zdrow ego 
cielaczka, potem  idzie do kraw ca nara­
dzić się nad kostjum em  na zabaw ę zwaną 
polow aniem , a w ieczorem  pisze m em orjał 
w  spraw ie zbadania m ózgu psa, k tórego 
zabił okrutny lekarz, bez  serca, bez  su­
mienia...

Strach patrzeć na psa w ściek łego, za ­
m kniętego w  ciasnej klatce. C iało rozsa ­
dzane dynam item szaleństwa. Jak płaski, 
jak fałszyw y jest sentym entalizm  ludzki 
w o b e c  pow agi takiego cierpienia!

O to jakaś urocza dam ulka przyszła  o d ­
w iedzić sw ego ulubieńca. Pyta się o  niego 
tak żałośnie, tak cich o, że lekarz ledw o 
ją słyszy. Załzaw ione o czy  podnosi w gó- 
rę (na gentlemana, k tóry  jej tow arzyszy).

—  Szkoda, że pani nie przyszła w cz e ­
śniej, —  m ów i lekarz —  zw ierzę jest stra­
cone, m ęczy  się.

Damulka jest bliska om dlenia. M ajstru­
je coś  k o ło  rzęs. Gentlem an poczu ł, że 
jeżeli ożeni się z nią, posiędzie najczulszą 
k ob ietę  na św iecie. Damulka zrozum iała 
jego w zrok  i uśm iecha się boleśnie, lecz 
s łodk o. Pies, karta w  jej grze erotycznej, 
okazał się atutem.

W  szpitalach ludzkich w iduje się p o ­
dobne sceny. Zdrow i mają o  każdej porze 
dnia i n ocy  m nóstw o in teresów  w łasnych 
i nie potrafią w niknąć w  istotę cudzego 
cierpienia. Nie słyszą S. O. S. bólu.

ligny, psy sym patyczne i psy ponure walą 
ogonam i w  klatkę i w ysuw ają łapy. O bul- 
dożku lepiej nie w spom inać, przylep ił p o - 
prostu płaski nos do kraty, przy której 
stanął sanitarjusz. N areszcie trochę w eso ­
łości w  smutku szpitalnym! K to wie, m oże 
sędzia śledczy  w ysnułby z tego pew ne 
w nioski bardzo obciąża jące dla dozorcy . 
M oże przem yca uw ięzionym  grypsy w p o ­
staci nadetatow ych  porcy j m ięsa? A  m o­
że udziela psom  oskarżonym  o w ściek li­
znę urlopów  zd row otn ych ? Mam w ielk ie 
podejrzenie, że tak jest. Faktem  jest, że 
pan sanitarjusz b y ł dw adzieścia  razy 
szczepiony i że mimo to nie bo i się psów ,
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N a s z e  p s y

Kay, setter irlandzki (własność Janiny i Zdzisława Czermańskich) Morus, mops (własność Ireny Barry, bernard (własność dr. Ro- Dawid, skye-terrier (własność Wacława i Ireny Zyndram-Kościalkowskich)
Wasiutyńskiej) berta Nadełmana)

RENA K R Z Y W IC K A Z Y G M U N T  N O W A K O W S K I

O b s z c z e k a m  ps a !
O  suce Dolmie, kotce W obicy  i Trystanie i Izoldzie

W szyscy , k tórzy  piszem y do „P rzy ja ­
ciela  Psa” , w szyscy  którzy  to pism o cz y ­
tamy, zgodzim y się z pew nością, że nie- 
ty lko lubim y zw ierzęta, ale że bez nich 
ży cie  w yd a łob y  się nam m ocno zubożone. 
Jednakże —  jak iegoż heroizm u wym aga 
m oje ośw iadczenie na łam ach tego pisma! 
—  nie każdy pies zasługuje na naszą 
przyjaźń i szacunek. Niema rady, trzeba 
odrzucić m dłe sentym enty i nie roztliw iać 
się łatw o nad wszystkiem i psami, trzeba 
raczej zdać sobie sprawę z różn ic indyw i­
dualnych jakie m iędzy niemi zachodzą. 
Żaden praw dziw y przyjaciel psa nie b ę ­
dzie utożsam iał b ęcw a ła  o  mętnem spo j­
rzeniu i ospałym  pysku ze szlachetnym  
okazem  dygocącym  od  nerw ow ej in teli­
gencji. T o  pies i to pies, ba, ale jaka róż ­
nica!

M iałam  sukę D olm ę... A le  najpierw, ze 
strachu przed redaktorem  „P rzyjaciela  
Psa", w  k tórego posiadaniu znajdują się 
rod zice  Doim y, Voss i Fuga, muszę za ­
znaczyć, że  ta Dolm a, o której będę  m ia­
ła w iele przykrych  rzeczy  do p ow ied ze ­
nia, potrafiła  urodzić nadzw yczaj sym pa­
tyczne szczeniaki, które rych ło  p rześci­
gnęły ją zarów no inteligencją jak za leta ­
mi charakteru. Jestem  najdalsza od  za ­
miaru oczerniania całej rodziny.

Zato Dolm a! P ies-idjota , pies-kretyn, 
n iepozbaw iony w dzięku, ale opanow any 
przez m nóstw o najgłupszych narow ów , 
pełen  absurdalnych n iekonsekw encyj. A i- 
redale-terrier czarny i ryży, z kosmatą 
gębą  i sym patyczną ruchliw ą truflą za ­
miast nosa, prezentow ała  się pięknie dla 
snobów , natomiast słynna była  z b rzy d o ­
ty  w  całej P od k ow ie  Leśnej, gdzie nieraz 
otrząsano się ze w strętem  na jej w idok : 
„c ó ż  za b rzy d a ctw o !", „ c o  za p otw ór!" , —  
w ołano, gdym  z nią szła, —  „naw et za 
dopłatąbym  jej nie w ziął". Takich  rzeczy  
musiałam się nasłuchać, pók i w reszcie  d o ­
broczynna ośw iata nie nadpłynęła ze sto ­
licy  i nie zm ieniła s łów  wstrętu na słow a 
uznania. Natom iast do ludzi prostych  u ro­
da D oim y nigdy trafić nie m ogła, i temu 
zaw dzięczam  zapew ne że  jej nie ukradzio­
no, pom im o m oich  najszczerszych  życzeń  
w  tym w zględzie.

Dolm a bow iem  miała n ietylko zw yczaj 
k op ać w ielk ie d o ły  w  ogrodzie, ale nadto 
z pasją pod k op yw a ła  się p od  parkan, za 
każdym  razem w  innem m iejscu, i gnała 
gdzie oczy  poniosą. D o ogrodu  przez w y ­
kopane dziury nałaziły  stop n iow o obce 
kury, nieznajom e psy śm igały w zdłuż i 
wszerz. C zęsto dzieciak jakiś w pełznął 
aby coś  ściągnąć. D olm a tym czasem  h a­
sała p o  ca łej P od kow ie, depraw ow ała  psy, 
k tóre  się do niej w yk op y w ały  zza p łotów , 
albo ganiała z niemi w e frenetycznym  p ę ­
dzie tam i spow rotem  w zdłuż płotów , 
szczekając zajadle, przyczem  od strony o - 
grod ów  nie zostaw ała żyw a ani jedria 
trawka, ani jeden krzaczek. W  ten sposób  
D olm a stała się postrachem  m oich sąsia­
dów . G dzie się w łóczy ła  całem i dniami, 
a często  i nocam i, tego nikt nie doszedł. 
Czekaliśm y z dnia na dzień że zaw lecze 
nam w ściekliznę. Jej dzikie w ędrów ki tem 
bardziej zadziw iały, że Dolm a była  tch órz­
liwa. O ile nie latała, leżała skulona pod  
drzwiam i m ieszkania i napraszała się do 
w nętrza. W y ła  ze strachu gdy się coś p o ­
ruszyło w  ciem nym  krzaku i uciekała  p a ­
nicznie. W  letnie n oce  łobuzy  okoliczne 
bezkarnie p lądrow ały  ogród. Dolm a nie 
w ydaw ała  z siebie głosu. Natom iast gdy 
się z nią szło  na spacer, gryzła dzieci na 
ulicy, i to w  niej b y ło  najbardziej antypa­
tyczne.

Tak ted y  w szystko rob iła  naodw rót. 
Na tarasie lub w  pokoju  k ładła  się tylko 
na stole, i naw et b ic ie  nie pom agało. Po 
długiej w ęd rów ce  w racała  do mieszkania 
jedynie p oto  aby zostaw ić p o  sobie w ie l­
ką kałużę na p od łod ze . K iedy raz w  n ocy  
w róciłam  do domu, a dzw onek  przy furt­
ce  się zepsuł, nie zaszczekała , nie p o d b ie ­
gła na m oje rozp aczliw e kołatanie, drapa­
ła się ty lko i ziew ała  rozpaczliw ie  na p ro ­
gu m ieszkania, p ók i w reszcie  kotka  W o - 
bica  nie zaalarm ow ała służącej gw ałtow - 
nem m iauczeniem . Zato w  ulew ny deszcz 
i najczarniejsze b ło to  obskakiw ała w szyst­
k ich  bez w yboru , k ładąc ludziom  na p ier­
siach i p lecach  gom óły  gliny.

Jedną m iała jasną cech ę charakteru.

K ochała  W ob icę . W ylegiw ały  się często 
razem, i D olm a od  czasu do czasu ob lizy ­
wała b ia ły  pyszczek  kotk i długim ję z o ­
rem. W ob ica  odw racała  g łow ę  ze w strę­
tem, w idać b y ło  że ją mdli od  tych  kare- 
sów , ale ceniła dobre intencje i nie o d ­
chodziła. K iedy W o b ica  urodziła  kocięta , 
D olm a przelała  na nie sw oje uczucia. W ty ­
kała nos m iędzy ro jące  się ciałka i lizała 
je troskliw ie, W ob ica , która odpędzała  
groźnie pięknego Szarusia, m ęża sw ego i 
o jca  dzieciom , pozw alała  suce g osp od aro­
w ać w śród kociąt. D osłow nie pies im 
m ordę lizał.

Żeby się już całkiem  odróżn ić od  n or­
m alnych psów , Dolma praktykow ała naj­
bardziej zadziw iającą cnotę. Przez dwa 
lata by ła  dziew icą. Jak to  się stało na 
wsi, gdzie trudno psa upilnow ać, nie p o ­
trafię objaśnić. Z o jcem  swoim , pięknym , 
m ęskim Vossem , miała raz gorące spotka­
nie, ale i tak z tego dzieci nie by ło . Po 
trzech  latach w reszcie  w ydałam  ją niemal 
przem ocą  za psa jej rasy. U rodziła  dzie­
s ięcioro  szczeniąt. A le  i w tedy nie opu ­
ściła jej absurdalna p om ysłow ość. M ając 
w ytw orną budę, a p rócz  tego posłanie 
p rzygotow ane w  pokoju , urodziła  dzieci 
sw oje w  n iedostępnem  zagłębieniu pod 
tarasem i przeleżała  tam z niemi całą  z i­
mną, śnieżną n oc m arcow ą. D op iero  rano 
pozw oliła  je  w yciągnąć i przynieść do 
mieszkania.

D ow iedziaw szy się o  tym porodzie, 
czem prędzej przyjechałam  na w ieś. W te ­
dy to p o  raz p ierw szy i jedyny poczułam  
jakieś porozum ienie m iędzy mną a nią. 
D olm a w ypad ła  do mnie jak szalona z o - 
kropnym  załzaw ionym  krzykiem  i dysząc, 
p łacząc, przypadła mi do nóg. Nie skaka­
ła jak zw ykle, ty lko krzyczała  przeraźli­
w ie i z rozpaczą, opow iadając mi dzieje 
n ocy  ubiegłej. Na słow a ludzkie w  p rzy ­
bliżeniu tłum acząc, m iało to zn aczyć: „ 0 -  
k ropność! Straszne bó le ! Przerażająca 
noc! I teraz nagle kupa dzieci! Patrz jaka 
kupa! C o to  zn aczy? Skąd tu tyle teg o?  
D laczego ca łe  czarn e? C o z tem ro b ić?  
T o  nie są airedale! Ja ich  nie znam! C ią­
gną mnie za piersi! Łażą po mnie! W stręt­
ne! O hyda! Nie ch cę  tak dłużej! Co teraz 
ro b ić ? " .

Jakoż nie była  dobrą  matką. Strząsała 
je  w ciąż n iecierpliw ie ze siebie. K ładła 
się tak żeby  nie m ogły jej ssać. W ciąż 
stała przy drzwiach, patrząc błagalnie ż e ­
by  ją puścić, żeby  raz u ciec od  tej rod zi­
ny, której nie chciała, która ją brzydziła. 
W ięce j się te szczeniaki nasm oktały 
sm oczka niż piersi m atczynej.

Zm artwiona, przyłoży łam  najsłabszego 
szczeniaka W ob icy , która tego samego 
dnia urodziła  kocięta . W o b ica  była  dum­
na i szczęśliw a. Przygarniała szczeniaka 
łapą, w yginała się rozkosznie i nadstaw ia­
ła mu się niem al lubieżnie. Jej trójkątna 
tw arz uśm iechała się radośnie. C óż k iedy 
jej m ały cycuś b y ł n iby zabaw ka dla b e z ­
zębnej czarnej paszczy  otw artej ża rło cz ­
nie, nie w ypełn ia ł jej, nie daw ał się p o ­
ch w ycić i ssać. W ob ica , upokorzona i 
w ściekła, z trudem dała go sobie za ­
brać.

Jasna rzecz, że D oim y n iczego ab so ­
lutnie nie m ożna b y ło  nauczyć. Nie słu­
żyła do n iczego, do n iczego się nie p oczu ­
wała, nie chciała  nic zrozum ieć. Poza 
sk łonnością  do w łóczęg i miała jeden  silny 
afekt w  życiu : n ienaw idziła koni. K iedy 
siedząc na tarasie domu, usłyszała nawet 
z dużej od leg łości turkot w ozu na drodze, 
puszczała się pędem  przez ca ły  ogród, 
ścinając już nie w  biegu, ale w  locie  
w szystkie kw iaty swem i stalow em i łapa­
mi, rozoryw ając św ieżo obsiane zagony. 
Gnała pędem  jak poc isk  bez  głosu, aby 
z zachrypłą  w ściek łością  dop aść p łotu  i 
sk oczy ć  na siatkę jak rozjuszona pantera 
z rykiem , z ob łędem . K oń co fa ł się, w sp i­
nał, ludzie klęli, a D olm a gnała w zdłuż 
ogrodzen ia rycząca, szalona, z dzikim  gry­
masem pyska, tratując w szystko, ścinając 
roślinę pędem  swoim, n iby sekatorem . Z a ­
to do ogrodzenia m ógł w ejść k to  chciał, 
w itała go obojętn ie  lub ow acyjn ie, nie 
szczeknęła  nigdy, ch oć  raz w toczy ł się na 
pod w órze pijany, innym razem  napastliwy 
żebrak om al nie p ob ił służącej.

Razem  z W ob icą  urządzała polow ania 
na psy p rzych od zące  w raz z gośćm i z w i­

zytą. N ajpierw  ukazyw ała się W ob ica , 
długa i jadow ita  jak wąż, w ypełza jąca  ze 
w szystkich  kątów , sycząca  w ściek le i ska­
cząca  prosto do oczu. P ies, przerażony 
tym białym , cichym  i trującym  smokiem, 
podtu lał ogon  pod  siebie, przym ykał oczy  
i p iszcząc cich o  z m itycznego przestrachu, 
m iotał się p o  pokoju  a lbo po ścieżce, 
szukając ucieczki. W ob ica  dw oiła  się, 
troiła, i by ła  już zgóry tam, prędsza od 
myśli, gdzie pies n iespokojnym  nosem  w ę ­
szył w yjście. W ted y  nagle w ypadała D o l­
ma, gw ałtow na, silna, hałaśliwa, rzucała 
się na przybysza, przew racała  go ciosem  
sw ego ciała  i rozp oczynała  piekielną za­
baw ę czy  w alkę. D zikie skoki, plątanina 
ciał, ryk, kwiki, rzuty łapam i, tem po za ­
w rotne, szarpanie uszu i ogona, tłam sze- 
nie, gniecenie, w ściek ła  akrobatyka. K oło  
tego k łębow iska, z k tórego dolatyw ał c o ­
raz głośn iejszy kw ik ofiary, pe łza ł biały 
p łom ień  W ob icy , w alący pazuram i w  b e z ­
bronnie nadstawiany pysk czy  łapę, sy ­
czący , zabijający żółtem i iskrami oczu. Z 
narażeniem  życia  należało się rzucić w 
ten piekielny taniec, w yrw ać ogłuszonego 
n ieszczęśnika z pazurów  i zębów  k ocio - 
psiej koalicji.

P rzykro mi, że tak dalece  musiałam 
ob szczek ać D olm ę, ale na uspraw iedliw ie­
nie psiego rodzaju  dodam , że  z podobnym  
typem  spotkałam  się p o  raz pierw szy w 
życiu. Po trzech  latach, bezradna, zm ę­
czona w alką z jej fantastyczną indyw i­
dualnością, z jej przytłacza jącą  głupotą, 
oddałam  ją znajom em u policjantow i. Z a ­
trzymałam sobie tylko parkę jej dzieci. 1
0 dziw o, w brew  praw om  dziedziczności, 
Trystan i Izolda są subtelne i delikatne, 
obow iązk ow e i chciw e w iedzy, um iejące 
naw iązać kontakt duchow y z ludźmi. W  
dziedzictw ie  po m atce została  im przy ­
jaźń z kotam i. Są w zorow e, jakby w yszły 
z różow ej b ib ljo teczk i dla psów , cenione
1 szanowane ogólnie, i zw olna udaje im 
się zm azać ciem ne wspom nienie, jakie 
pozostaw iła  w  P od k ow ie  Leśnej ich 
matka.

P i e s a łh e s e
czyli list do Kornela Makuszyńskiego

K ochany K ornelu! Zdziw i Cię ten r o ­
dzaj „recenzji", b o  zapew ne rzadko sp o ­
tykasz spraw ozdania z T w oich  książek w  
p eriodykach  p ośw ięcon ych  zasadniczo 
psom . Zaraz się w ytłum aczę! Napisałeś 
prześliczną rzecz p. t. „W yp raw a  pod  
psem " *), gdzież w ięc, jeżeli nie na łam ach 
„P rzyjaciela  Psa” , pow inieniem  Ci za tę 
p ow ieść p od z ięk ow a ć?

K siążkę T w oją  czytałem , —  o, to dz iw ­
ny zbieg ok oliczn ości —  w  dniu, w  k tó ­
rym w ydarzyła  mi się rzecz następująca. 
M iasto B iała p op rosiło  mnie o od czyt na 
tem at stosunku człow iek a  do zwierząt, p o ­
niew aż zaś w  takich w ypadkach  praw ie 
nigdy nie odm awiam, przeto  w ybrałem  się 
do tegoż miasta pożyczon em  od  bcata au­
tem. Na kolanach siedział mi pies (przyja­
ciel m ego brata), opierając g łow ę o p lecy  
szofera. Ten Kim inaczej nie jeździ, musi 
bow iem  przez calusieńką drogę w yglą­
dać oknem , interesując się bez  w yjątku 
w szystkiem , co  ty lko zobaczy . B ardzo in­
teligentny scotch -terrier. K om ik dyskret­
ny ale trKa pokraka, że cz łow iek  musi się 
śmiać na jego w idok.

O tóż jadę z tym że Kimem, aby w y g ło ­
sić od czyt o d ob roc i człow iek a  w ob ec  
zw ierząt. Jedziem y, jedziem y, jedziem y. 
Ja zastanawiam się, co b y  też pow ied zieć 
w  ow ej Białej, Kim znowuż, a w łaściw ie 
Kimuś, notuje skrzętnie w szystkie objaw y 
życia  p o  drodze. Już n iedaleko od  celu 
podróży, na zakręcie, zwalniam y tempa. 
N aprzeciw  nas idzie jakiś stary ch łop  z 
kijem w  ręce. R aptem  słyszę brzęk. S z o ­
fer b łyskaw iczn ie zatrzym uje auto, ch w y­
ta ch łopa za chaderę a Kim za portki. 
B oczny  reflektor (t. zw. „S uch er") strza­
skany i rozbita  szyba.

—  D laczegoście  to zrob ili!?  Co wam 
winien reflektor, stary durniu!?

*) Kornel Makuszyński. W ypraw a pod 
psem. 8 ilustracyj i ok ładka kom pozycji 
K. M. Sopocki. W arszaw a, G ebethner i 
W olff, 1936; str. 279 i 9nl.
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Dzięki uprzejmości p. Aleksandra Piskora, udało się nam pozy­
skać dla „Przyjaciela Psa" nieznany rysunek Juljusza Kossaka, 
wykonany w r. 1846 w Jarczowcach, majątku Juljusza Dzie- 

duszyckiego

—  E, panie, jo  nie w  sybę ch cio łem  u- 
derzyć, ino w  psa...

Szofer, to barczysty i żylasty człek , a 
ja także nie ułom ek. Obu nas sw ędzą rę ­
ce. B o w łaściw ie  niema innego sposobu, 
tylko sprać na kwaśne jabłko. M ityguję 
się jednak, w  szoferze  zaś także zgrzytnę­
ły  w szystkie ham ulce. Chłop ma chyba 
p od  siedem dziesiątkę. Jakże b ić takiego 
dziada?! Żeby to by ł m łodzien iec przynaj­
mniej w  moim wieku, k n ock -ou t m ożnaby 
uw ażać za rzecz przesądzoną. Kipi w e 
mnie i bu lgoce  bezsilna złość. Psa chciał 
u derzyć! Psa, który mu nie zrobił nic z łe ­
go, k tóry siedzi najspokojniej w sam och o­
dzie i naw et nie szczeka! Już n ieboszczyk  
Rej pow iada w  „W izerunku", że „d obry  
cz łow iek  psa nie drażni" —  czyli że ten 
ch łop  musi być  skończonym  drabem. Och, 
w yrw ać mu ten sam kij z garści i połam ać 
na grzbiecie! Skuć bez litości to bydlę  w 
ludzkiej skórze!

Za godzinę mam w  sali „P o d  Czarnym 
O rłem " w ygłosić  odczyt o d ob roc i w ob ec 
zw ierząt! A  tu b ęd ę  b ił lichą im itację c z ło ­
w ieka w  postaci siedem dziesięcioletn iego 
psubrata!?... „P subrata"? Po nam yśle c o ­
fam to w yrażenie jako eufemizm, jako p o ­
ch lebstw o. Zresztą, działając w  afekcie, 
m ógłbym  go uśm iercić. A  w ogóle  b ić c z ło ­
w iek a? Nie, lepiej dajmy pokój. W stydził­
bym  się przez ca łe  życie ! O statecznie, uka­
rać trzeba i to surow o, ale nie kijem. Nie 
pozosta je  nic innego jak zabrać go przym u­
sow o na odczyt do Białej. N iech przynaj­
mniej za karę w ysłucha m oich słów ! I sp e ­
cjalnie dla tego drania gadałem  przez b l i ­
sko dw ie godziny. N iech ma za sw oje!

Tak, drogi Kornelu, zdarzenie najau­
tentyczniejsze p od  słońcem . Mam św iad­
ków , a Kim gotów  naw et przysiąc. W ie ­
czorem  tegoż sam ego dnia, już w  K rak o­
wie, przy kolacji rozcią łem  Cię tępym  n o­
żem  i zabrałem  się do czytania. A leż  to 
rozkoszna książka ta „W yp raw a  pod 
psem "! M ożna przy takiej lekturze odm ło- 
dnieć. Książka pełna optym izmu i p rom ie­
ni słońca, k tórego  Ci tak zaw sze zazdro­
szczę. Nie o to jednak idzie. I nie o sceny, 
godne najlepszych  kart Londona, w ięc np. 
ta chw ila gdy ciężk o  ranny pies zamiera 
z rozkoszy  p od  dotknięciem  ręki ch łopca. 
G dy mu ślubuje przyjaźń. Nie będę tu p i­
sał o hum orze, o dickensow skich  ep izo ­
dach. Tu, w  „P rzyjacielu  Psa", muszę za­
brać się do tej pow ieści z innej strony.

Tw ój pies, „A p a sz", bohater książki, 
p ies-d jabeł, p ies-zbój, p ies-w idm o, pies- 
rzezim ieszek... A ch , nie wytrzym am  i mu­
szę zacy tow ać bodaj kilka zdań. „S ta ło  
się jednak coś czeóo  psie serce nie miało 
już nigdy zapom nieć: ch łop iec  ob ją ł ręką 
jego szyję i uniósłszy łeb, przytulił go do 
swej piersi. D zikie serce zalała b łog ość  
tak niezmierna, jak ca ły  świat, w iększa 
niż ta szeroka w oda, w iększa niż p iekący  
ból. B ól stał się mizerną sprawą. N ajw aż­
niejszą jest to, aby ten m ały cz łow iek  zro ­
zumiał, że pies nie uczyni mu krzyw dy, że 
nie zm iażdży ręki i nie rozszarpie piersi. 
Pies m ów i o tem szybkim , gorącym  p o ­
mrukiem, ale człow iek , istota n iedoskona­
ła, zapew ne tego nie zrozum ie; należy mu 
dać znak oczyw isty , w e w szystkich  psich 
pokolen iach  od  tysiąca w iek ów  znany i u- 
żyw any: ostrożnie, jakby nieśm iało, w ysu ­
nął język  i dotknął nim ch łop ięce j twarzy. 
W ted y  ch łop iec  silniej go przytulił i zabrał 
jego psią duszę, zdobyw szy ją na zaw sze"...

M usiałem to zacytow ać, a honorarjum 
za tych  T w oich , rodzonych , kilkanaście 
w ierszy zw rócę  Ci sumiennie albo je 
w spóln ie przepijem y, coś  tam dołożyw szy . 
W ięc  T w ój pies, A pasz, ma duszę. Ma 
piękny charakter. Ma honor nieskazitelny. 
W spom niany pow yże j Kim, vulgo Kimuś. 
to w ob ec  niego pies inteligentny, w yszcze ­
kany, ale posiada zaledw ie am bicję. H o­
nor A pasza jest w  gatunku w yborow ym . 
Pies o  najw yższej kulturze uczuciow ej. J e ­
go m iłość do m ałego pana jest żyw iołow a, 
ale rów n ocześn ie  subtelna, delikatna. A - 
pasz odznacza się n iepraw dopodobnym  
taktem  i do zenitu posuniętą dyskrecją. 
Co tu dużo gadać: p ies a these!

M ów iąc o dotkniętym  w ścieklizną 
ch łop ie  spod  Białej, użyłem  w  pierw szym  
im pecie w yrażenia „psubrat". Powiadają, 
że przysłow ia  są m ądrością narodów , w e ­
dług prof. Bystronia zaś „p rzysłow ie  jest

pojęciem  w yłącznie praktycznem ". O tóż 
mamy w P olsce  p od obn o 412 przysłów  o d ­
noszących  się do Boga. W  „E ncyk lopeJ ji 
staropolsk iej" G logera znalazłem  tę cyfrę, 
przyczem  dow iedziałem  się, że jako naj­
popularniejszy temat przysłów  zaraz po 
Bogu idzie szczęśc;e , potem  chleb, następ­
nie pies. K oń jest dop iero  piąty skolei, p o ­
niew aż istnieje ty lko 264 przysłów  koń ­
skich. Specjaln ie przyjrzałem  się polskim  
„psim " przysłow iom , aby stw ierdzić, że 
znakom ita ich w iększość m ów i tylko i w y ­
łączn ie o... b iciu  psa. Jeżeli zaś słuszność 
ma cytow any już prof. Bystroń, utrzym u­
jąc, że, , Każdorazow y zasób p rzys łow io ­
w y jest z łożon y  z licznych  warstw, które 
odpow iadają  chronologiczn ie pew nym  e- 

j pokom  rozw oju", niezm ierzone m nóstw o 
! polsk ich  psich przysłów  św iadczyłoby , że  
j stosunek nasz do zw ierzęcia  by ł stale o- 
; krutny, praw dziw ie barbarzyński, nieludz- 
I ki. Cogorsza, w  zw iercied le  ow ych  przy- 
' s łow  odbija się pies jako synonim czegoś 
i godnego ty lko najw iększej pogardy, jako 

w cielen ie w szelkich  wad, n iew dzięczności, 
najgorszego charakteru. Psubrat, psiamać, 
psy w ieszać, zejść na psy, nie dla psa 
kiełbasa, słow em  —  psiakrew  i tyle! P rze­
konać m oże o tem nas zarów no A dalberg 
jak Fr. B rzozow ski. Z pracy  M oraw skiego 
p. t. „Z w ierzęta  w  przysłow iach, p rzyp o ­
wieściach , przenośniach  i porów naniach  
języka polsk ieg o" dow iaduję się, że kto 
ch ce psa uderzyć, ten znajdzie zaw sze o- 
kazję, aby to najwierniejsze, najbardziej 
przywiązane, szlachetne zw ierzę zohydzić 
Nawet rośliny, czy to  pospolite, czy  trują­
ce, naw et grzyby za byle co  dostają ep i­
tet „p s ie ". W ięc  psie goździki, psie w i­
śnie, psi język, psi ząb, psibluj, psid ła - 
w iec, psiary i t. d. i t. d.

O czyw iście, i w  innych językach  mamy 
do czynienia z taką samą praw ie ob fito ­
ścią pogardliw ych  zw rotów  i przysłów , ja- 
kiemi szafuje się pod  adresem  rzetelnego 
przyjaciela  człow ieka. Zresztą n iektóre 
przysłow ia zw ierzęce pew nie są ob ceg o  
pochodzenia . Np. fredrow ska „K to  ze psy 
lega, ze pch ły  w staje". T o  chyba przyn io­
sła Bona w XVI w.: „C hi dorm e coi cani, si 
leva co lle  pu lci". M niejsza z tem! W ydaje 
mi się jednak, że bierzem y m iędzynarodo­
w y rekord w  przysłow iach  oryginalnych, 
pośw ięcon ych  psu i psa szkalujących. 
Zważmy, że przeciętny Polak m ów i na 
dzień o k o ło  sto razy „psiakrew ". Tejże 
psiekrw i nauczyły się od  nas czasu w ie l­
kiej w ojny aim je n iem iecka i austrjacka. 
O becnie zaś, gdy jakiś „K ościu szk o" czy  
„P olon ia" przybija do egzotycznych  p or ­
tów, np. afrykańskich, to już najdalej w 
godzinę po w ylądow aniu naszych rodaków  
A rabow ie  A lgeru  czy  M arokka albo H isz­
panie z w ysp Kanaryjskich praw ie bez 
błędu pow tarzają: „S zakrefff! K olerra!
G orrąso!" (autentyczne!).

N awet pob ieżny przegląd psiej pare- 
m jografji polskiej ugruntuje nas w  przek o­
naniu, że psom  działa się u nas zawsze 
krzyw da. D zieje się także i obecn ie ! Już 
małe dzieck o  rzuca na psa kamieniem, k o ­
pie go, bije, a stary ch łop  z p rzyzw ycza ­
jenia podnosi nań sękatą lagę- O by mu 
ręka uschła! O by zeszed ł na psy! O by go 
ludzie nie m ieli za psi ogon ! O by w szyst­
ko co  zrobi b y ło  psu na budę! O by na nim 
psy w ieszali! Oby... Dam już pok ój tym 
przekleństw om .

Napisałeś „W yp raw ę p od  psem ". A le  
właśnie w yrażenie „p od  psem " służy w 
Tw ej pow ieści innemu celow i. C hciałeś u- 
dow od n ić i udow odniłeś, że pies ma ry ­
cerską duszę i serce w ierne, które bije 
ty lko dla człow ieka. Książka T w oja  ma 
p ierw szorzędną w artość w ych ow aw czą : u- 
czv  d obroci, czyniąc to bez nudnej dydak­
tyki, lecz  w  sposób  n iezw ykle prosty i 
piękny. D latego też, w ch odząc w  prero ­
gatyw y ministerstwa ośw iecenia, gorąco 
ją polecam  polskim  szkołom . Niech co  ro ­
ku w  dniu imienin św. Franciszka z Asyżu 
czytany będzie  głośno ten ustęp, z k tó ­
rego fragment podałem .

D ziękuję Ci serdecznie w  imieniu w ła- 
snem. Oraz w  imieniu w szystkich psów  
czy  innych a tak po barbarzyńsku w P o l­
sce traktow anych zwierząt, k tórych  b ro ­
nię i bron ić nie przestanę. A  jak m ów i 
stare przysłow ie, u nas „b iją  psa, nie że 
zawinił, lecz  że kij w  ręku mają"...



Nr.  3 P R Z Y J  A C I E L  P S A 3

LOLA
cocker-spaniel

SUGAR BROWN  
badlington

POUILLOU 
dog bordoski

DIOGENES 
bez rodowodu

AM I
cock er

PELUCHE
chow-chow

HOUTCH i LOLA  
cocker-spaniele

KID i DOT 
scotch-terriery

M A X  i MAURICE  
jamniki

Miłośnikom psów należy polecić prze­
piękny cykl iotografij Ylli, wydany w Pa­
ryżu p. t. „Chiens“ *). Wyjmujemy z niego 
szereg zdjęć i przedmowę znanego poety 
francuskiego, urodzonego w Montevideo, 
SupervieUe‘a:

„Un chien regarde bien un eveque“
(przysłowie)

B ardzo mi się to pod oba , że na ok ła d ­
ce  tej książki niema nazwiska ani fotogra ­
fa, ani w ydaw cy , ani —  rzecz zrozum iała 
—  autora przedm ow y. Zaprasza nas ona 
d o  kochania psów  dla nich samych. Na to 
zupełne usunięcie się w  cień  przed zw ie ­
rzęciem  czekaliśm y od  w ieków . Czas już 
aby  psy, jedynie dzięki swoim p o d o b i­
znom, prow adziły  nas tam gdzie zechcą. 
C o  za od p oczyn ek  dla ducha nie w idzieć 
w tym albumie ani jednego człow ieka, na­

*) Chiens par Ylla, presentes par Jules 
Supervielle. Paryż, Editions O. E. T .; str. 
14nl. i tabl. 16.

w et karzełka. M am y tu klub bardzo w y ­
łączny, ty lko dla psów . Jakżeż łatw o zro ­
zum ieć to usunięcie nabok zaw sze p e ł­
nych wymagań panów.

C złow iek  zbyt często  pokazuje, że jeśli 
pies jest jego przyjacielem , jest nim za c e ­
nę niew oli. ,,Do nogi! A  przyjdziesz tu za ­
raz! K ładź się! Pokaż co  um iesz!" ■— oto 
jak do nich m ówim y. C oby pow iedzieli na­
si przyjaciele  ludzie, naw et najzgodliwsi, 
gdybyśm y i do nich odzyw ali się w  ten 
sposób ! Przyznajm y copraw da, iż pies z d a ­
je się być  zad ow olony  z tego rodzaju s to ­
sunków z rozdaw cą  obroży . W oła cie  g o?  
P rzychodzi z taką miną jakby by ł ca ły  na 
w asze usługi, on, jego zęby, jego muskuły, 
jego krew, w szystko to gotow e na każde 
pośw ięcen ie.

Przy n iektórych  psach tego albumu — 
zaw dzięczam y go p. R aym ondow i G il —  
mamy wrażenie, jakby pozow an ie  przed 
ob jektyw em  spraw iało im przyjem ność. 
Świadkiem  tego te dw a cock ery , H outcli 
i Lola, matka i córka, które tak zabawnie

rozsiad ły się, jedna przy drugiej. A le  to 
n iew ątpliw ie ty lko złudzenie. Psy na 
szczęście  nie w iedzą jeszcze, co  to jest 
ob jektyw , i mam w  Bogu nadzieję, że ni­
gdy nie znajdzie się sposób  na uśw iado­
m ienie im, że się je prow adzi do fotogra ­
fa, ani też że ich  pod ob izn y  zasługują na 
uw iecznienie w  książce.

Zw ierzęta pędzą  życie  bezp ieczn e od 
sławy, a naw et od  rozgłosu. Są to narko­
tyki przeznaczone w yłączp ie  dla ludzi. 
Choćbyśm y się postaw ili na g łow ie, nigdy 
nie doprow adzim y do tego, aby koń  pojął, 
że  jest szlagierem  sezonu, albo słoń —- że 
pow in ien  być dumny z tego, iż nosi m a­
haradżę. Stawa nigdy nie obudzi w  n ocy  
charta i nie każe mu szczekać z radości, 
pod obn ie  jak nie przeszkodzi spać jego 
mniej szczęśliw ym  tow arzyszom .

Tem  bardziej żarty człow iek a  nie d o ­
tkną zw ierzęcia  w  jego w ielkiej godności, 
w  jego d obrze obw arow anym  honorze i- 
stoty, k tóra  się nigdy nie śmieje.

Na jednem  ze znakom itych zd jęć pan ­

ny Ylla czytam y ,,Dosg bar". Idzie tu o 
mały, kam ienny w odop ój. A le  scotcu - 
terrier, ob jek t tego żartu, daleki jest od 
w spóln ictw a w  popełnianiu go! Jak on go 
lekcew aży!

Istnieją psy, k tórych  spojrzenie św iad­
czy  o pewnem , w cale żenującem  cz łow ie ­
czeństw ie, tak jakby m ogły w yjść ze sw o­
jej skory i o b le c  się w  naszą. N aprzyklad 
jamniki, tak b iedne na sw ych łapach, z 
których  zdają się b y ć  m ocno n ieza d ow o­
lone. G dy są w  otw arłem  polu, muszą k ie ­
dy polują, głosem  daw ać znać o  sobie. I- 
naczej nie w iedzielibyśm y nawet, gdzie 
się znajdują.

T y lko psy i m ałpy mają czasem  to 
spojrzenie, które w ygląda jakby b y ło  za­
pożyczon e  od  nas —  jeśli to my nie w zię ­
liśm y go od  nich —  gdy idzie o w yrażenie 
czu łości, bólu, nędzy istnienia. M iałbym  o- 
chotę p ow ied zieć, że  są to jedyne zw ie­
rzęta, które w iedzą, iż nie są ludźmi, i 
które nam zazdroszczą, gdyby nie należa­
ło  m ieć się na baczn ości w ob ec  tego p rzy ­

zw yczajenia, polega jącego na wmawianiu 
wszystkiem u naszego w ścibsk iego c z ło ­
w ieczeństw a.

C o za szlachetność, co  za rasa w psach 
tego zbioru! W szystk ie one, a lbo niemal 
że wszystkie, są czystej krwi. Ten  chart 
jest księciem , ten ch ow -ch ow  baronem  
(jeśli i on także nie jest księciem ). Mają 
one drzew o genealogiczne, troskliw ie 
przechow yw ane przez ich w łaścicieli. Z re ­
sztą nie trzeba papierów . D obra rasa p r o ­
m ieniuje ze  zw ierzęcia  jeszcze  wyraźniej 
niż z człow ieka. Bije ona z nagiego psa, 
pod czas gdy cz łow iek  objaw ia ją w y łą cz ­
nie sposobem  noszenia ubrania (nie w g łę ­
biajm y się zbytnio w  trudności, jakieby 
pow stały przy w ykryw aniu rasy jaśnie p a ­
na całkiem  nagiego i nie ogolonego).

Jeden  ty lko pies nie jest tutaj rasowy. 
Łatw o go poznać. T o  ten k tóry  jest uw ią­
zany za szyję łańcuchem  i który szczeka. 
N azw ano go —  potom ka cockera , jak się 
zdaje, i ostrow łosego foxa  —  Diogenesem . 
P odobnie  jak Paul Leautaud w  przedm o­

wie do księgi kotów , miałbym  och otę  ża ­
łow ać, że nie znalazło się w  tym albumie 
m iejsca na inne bastardy, gdyby nie b y ły  
one napraw dę mniej fotogen iczne niż psy 
rasow e. Co nie przeszkadza, iż te zw ie ­
rzęta, k tórych  w spom nienia mnie naw ie­
dzają, by ły  praw ie w szystkie m ieszańcam i. 
M yślę o tych  psach handlarzy jarzyn, za ­
przężonych  do jakiegoś w ózka z przedm ie­
ścia, o psach brukselskich m leczarzy, k tó ­
re szczekają tak w cześn ie rano, i o was 
przedew szystkiem , w olne psy pam pasów, 
k tóre  zdajecie się w ynurzać z p iasczv- 
stych śladów , aby milami tow arzyszyć 
jeźdźcow i, o tob ie niew iadom y, zadyszany 
w yżle hiszpański, k tórego  nigdy nie w i­
działem  w  estancji, a któryś pew nego dnia 
o św icie pchnął niedom knięte drzwi, abv 
długo p ić w odę  z m ojego dzbanka i odejść.
A le  to są psy n ietyle dla zd jęć fo to g r i-  
ficznych , co  dla wspom nień, nostalgji, m il­
czenia. W ięc  bez  w yrzutów  sumienia p o -  v 
lecam  waszem u pod ziw ow i przedstaw io­
nych  tu w ielkich  panów  szczepu psów.

Nie, nie będzie tu m ow y o paryskim 
cm entarzu dla psów , gdzie p od  granitow e- 
mi tom beaux śpią aoczesne szczątki ruch­
liw ych  m askotek, którem i sm ukłe pary ­
żanki zaspokajają n ienasycony g łód  m a­
cierzyństw a, abv potem , przyszedłszy z 
bukiecik iem  fio łk ów  w  niedzielne p rzed ­
południe, zadumać się przez kwadrans 
nad znikom ością bytu. Nie, nie o tyrn 
cm entarzyku będzie  tu m owa.

Nasz, warszawski cm entarz dla psów , 
jest instytucją miejską, a w ięc d e ficy to ­
wą, a nie jakiem ś tam prywatnem  p rzed ­
siębiorstw em , obliczonem  na zysk i sno­
bizm. A ni z wyglądu, ani z charakteru nie 
przypom ina zresztą znanego szeroko pa- 
jy sk iego  cim etiere. Z ałożono  go za cza ­
sów  okupacji n iem ieckiej, da leko za mia­
stem, ale w  ostatnich kilku latach miasto 
przyciągnęło go ku sobie długiem i ram io­
nami fatalnie zabrukow anych ulic.

Od jednego z ostatnich przystanków
tram w ajow ych idzie się jeszcze  dobrych  
kilkaset m etrów  w zdłuż ogrodzeń  z dru­
tu kolczastego, k tóry oddziela  od  polnej 
drogi (zwanej szumnie „u licą " Elekcyjną)

P s
zagony, oddychające sielskim zapachem  
św ieżo naw iezionego gruntu. Jesteśm y 
w reszcie na miejscu.

Bramy w ejściow ej nie strzeże kam ien­
ny anioł z płom ienistym  mieczem , lecz  ta­
blica  z rzeczow ym  napisem: „M iejskie Z a ­
kłady U tylizacyjne". S łodkaw y, m dły o - 
dór św ieżej krw i uderza już od  w ejścia  w 
sposób  natarczyw y i tow arzyszy nam w 
rożnem natężeniu podczas całej w ędrów ki 
po tem  dominjum śmierci, jak n ieodstępny 
w ęch ow y akom panjam ent. Źródłem  tych 
w yziew ów  są ca łe  góry krw aw ych  od p ad ­
ków  m ięsnych, zw ożonych  tu codziennie 
w n iepraw dop odobnych  w prost ilościach  z 
rzeźni dla racjonalnej utylizacji.

A le  gdzież p sy ?  K iedy otw ierają się 
drzwi parterow ego budynku, zryw a się na­
gle oszołam iająca burza szczekania. Zza 
krat n iew ielkich  klatek  zryw ają się u w ię­
zione zw ierzęta, przysiadają na ziemi, 
znów skaczą naprzód, u jadając n iesp ok oj­
nym chórem . W  tem nerw ow em  szczek a­
niu jest n ietylko protest p rzeciw k o u w ię­
zieniu i tęsknota za światłem  i p o w ie ­
trzem, ale rów nież obaw a przed nieznane-

i c m
mi skutkami, jakie sprow adzić m oże p o ja ­
wienie się człow ieka. Po chwili, akurat 
właśnie w tedy, gdy my osw ajam y się z 
panującym tu m rokiem, psy osw ajają się 
z naszą obecn ością . K olejno milkną pra­
wie wszystkie, lecz  baczn ie śledzą nasze 
ruchy, pełne czujnej, napiętej uwagi dla 
tego co  za chw ilę m oże się stać.

Ostry od ór  m oczu, dw a rzędy klatek i 
ca łe  prow izorjum  pom ieszczenia  p rzy p o ­
mina w nętrze k tóregok olw iek  paw ilonu w 
ogrodzie zoologicznym . T y lko napisy na 
klatkach odbiegają  od  ogólnego stylu, p o ­
dając do w iadom ości, zamiast łacińskich 
nazw  klasyfikacyjnych , —  nazwy jednego 
z siedm iu dni tygodnia, tego m ianow icie, 
k iedy niezaw odna siatka rakarza u łow iła 
sam otnego w łóczęg ę  na u licach  miasta. 
Codziennie przybyw a tu sześciu  siedmiu 
kamratów, zesp olonych  w spólną nam ięt­
nością do sw obodnej łazęgi p o  m ieście i 
w spólnym  losem, oczeku jącym  podstępnie 
tuż za progiem  klatki.

W śród  skazańców , w yczekujących  
śm ierci w  tym niesam owitym  dom u przed- 
pogrzebow ym , szukamy napróżno psów  ra­
sow ych : poza jedynym  skarłow aciałym
buldogiem  francuskim są tu dziś same 
kundle. C zyżby psy rasow e nie zażyw ały 
nigdy sam otnych przechadzek  w  god zi­
nach, k iedy sam ochód rakam i ob jeżdża  u- 
u lice W arszaw y? Okazuje się, że poza  e- 
misarjuszami miejskimi, obdarzonym i n ie­
popularną nazwą, znacznie skuteczniej 
działają p rzedsięb iorcy  prywatni, którzy 
(ciekaw y przyczynek  do charakterystyki 
etatyzm u!) wyłapują dość w cześn ie  psy 
rasow e i sprzedają je potem  „z  w olnej rę ­
k i" na placu K ercelego. W  tych w arun­
kach  ilość psów , w ykupyw anych  w  za ­
kładach  utylizacyjnych  za pobraniem  
dziesięciozłotow ej grzyw ny i kosztów  u- 
trzymania (a propos: z łotów ka  dziennie 
za kaw ałek padliny końskiej w ydaje mi 
się sumą n ieco  w ygórow aną —  za te p ie ­
niądze m ożna m ieć spory befsztyk  w  d o ­
w olnej restauracji), jest tak nieznaczna, 
że praw ie w szystkie psy po trzydniow ym  
p ob y cie  zostają stracone czy  też raczej, u- 
żyw ając przy jętego tu terminu, —  „zn isz­
czon e".

e n ł a
Bardziej jeszcze  przygnębia jąco działa 

drugie pom ieszczenie, w  którem  zam knię­
te są w  izolatkach  psy, podejrzane o u- 
dziela jącą się ch orobę, g łów nie o parch, 
nosaciznę i w odow stręt. N iektórzy z p a ­
cjentów  odznaczaja się copraw da hałaśli­
wym tem peram entem , ale w iększość sie­
dzi smutna, osow iała  i w ystraszona w  naj­
ciem niejszych  kątach klatek, dając już 
sw ojem  zachow aniem  się dow ód , że ta 
kwarantanna nie była  bynajm niej nieuza­
sadnionym  środkiem  zapobiegaw czym .

Dla „u czczen ia" gościa  jeden  z psów  
ma zostać „zn iszczon y", jeżeli oczyw iście  
gość ży czy  sobie asystow ać przy egzeku­
cji. G ość  nie ży czy  sobie tego copraw da 
i najchętniej uw olniłby w szystkie zdrow e 
psy bez obaw y o to, że zaw ładną u lica­
mi, jak w n iektórych  dzielnicach  Konstan­
tynopola. O statecznie jednak przyszedł tu 
przecież poto , aby zapoznać się z ca łością  
funkcyj zakładu, a przytem  jego sprzeciw  
przedłużyłby  jedno psie życie  ty lko o k il­
ka godzin...

W  kącie dużej hali otw iera się n ie ­
winną n apozór skrzynkę, ukryw ającą na­
rzędzia kaźni. Już b łyszczy  na kamiennej 
p od łod ze  rudy prostokąt m osiężnej b la ­
chy, odizolow anej odspodu  p orce lan ow e- 
mi nóżkam i. B lachę łą czy  się z prądem  o 
W ysokiem napięciu.

Zakłady utylizacyjne tracą psy przy 
pom ocy  prądu elektrycznego, m im o iż 
w szyscy  przyjaciele zw ierząt zgodzili się 
za A x e l Munthem, że  najmniej bolesna 
jest śm ierć zadana znienacka wystrzałem  
z rew olw eru , przytkniętego odtyłu  w  o k o - j 
licy  ucha. K to w ie jednak, czy  w  w yborze  ! 
środka nie odegrała tu roli cena kuli, k tó ­
ra k ierow nikom  zak ładów  w ydała się zbyt 
w ielka w  porównaniu z przedśm iertną 
m ęką jakiegoś kundla.

C zekam y trochę n iespokojn ie na d e li­
kwenta. Jest to m ały, w ychudzony psiak, 
prow ad zon y na długim kiju, k tóry  za cze ­
piono o rzem ień opasujący mu szyję. Idzie 
przez p od w órze  w olno, z ufnością, nie 
ociągając się zupełnie, oszołom iony świe- 
żem pow ietrzem , za którem  tęsknił w  cią ­
gu trzecli dni uwięzienia. Nie przeczuw a­
jąc nic złego, merda przyjaźnie ogonkiem ,

r z
m arząc m oże o p ow roc ie  do pana, z k tó ­
rym czuje się teraz związany silniej niż 
k iedykolw iek . M ały, nieposłuszny, lek k o ­
myślny psiak.

Zw abiony miłym, drażniącym  zapa­
chem  rzeźn iczych  odpadków , ob ok  k tó ­
rych  przechodzi, zatrzym uje się na ch w i­
lę, w ęsząc, z nosem  przytkniętym  do o- 
krw aw ionej nerki byd lęcej. Pociągnięty 
silniej —  idzie dalej, rezygnując bez w i­
doczn iejszego żalu ze znakom itego śnia­
dania.

D op iero  na progu hali złe  przeczucie 
paraliżuje go w  m iejscu, obezw ładnia 
członki, pow strzym uje pulsow anie krwi i 
m rożącym  ch łodem  podsuw a się p od  psie 
serduszko. K ilka postaci ludzkich, zgro- 
m adzonycń  d ok o ła  b łyszczącej blachy, nie 
m oże w róży ć nic dobrego. I raptem  —  
uniesiony w górę, spada lekkim ciężarem  
na naeiektiyzow any m osiądz. W  tej samej 
chw ili do pyska zbiiża się duża, m etalowa 
w arząchew , p o łączon a  z prądem. W y p rę ­
ża się, odryw ając w  bezsilnym  podskoku  
przednie łapy od  fatalnej blachy, i w  tym 
skurczu zastyga rażony śmiertelną iskrą.

Nie ma nawet dość czasu, aby jęknąć. Po 
sekundzie, a najwyżej dwu, psie zw łok i 
leżą już odrzucone na kamienną pod łogę . 
Jeszcze k ilkakrotnie drgają mu łapki... Po 
chw ili wąska struga m oczu, oddaw anego 
w  pośm iertnym  bezw ładzie, jest już ostat­
nim sym ptom em  życia  które w  nim b y ło .

Tak koń czy  się żyw ot n ieposłusznych 
psów, które nad życzliw ą op iekę ludzką 
p rze łoży ły  rozk osze  sam otnych w ęd ró ­
w ek. Żyw ot, ale nie przeznaczenie. Bo 
przeznaczeniem  ich  jest „s łu żyć" nadal, 
nadal przynosić pożytek , nadal okupyw ać 
sobą  sam fakt swej psiej egzystencji. Ścią­
gnięta starannie skóra pójdzie p o  w ypra ­
wieniu na teczki, torebki, portflele, p ort­
m onetki i paski, a resztę „zutylizu je" p o ­
słuszna maszyna, odciągając centryfugą 
tłuszcz na m ydło i św iece, susząc i m ieląc 
resztkę na m ączkę m ięsno-kostną.

W śród  ogrom nych zw ałów  tej brunat­
nej m ączki św ieci gdzieniegdzie b ia ły  o d ­
łam ek niezm ielonej kości, ostatnie w cie le ­
ni buntow niczj duszy nieposłusznego psa

Dober-man.

Na posterunku
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Psi „insłiłuł de beaułe I I

P rócz w szystkich usług, jakie pies o d ­
daje w  swej w iernej służbie u człow ieka, 
jedną z w ażnych jego zalet jest dekora ­
cyjność. Pies jako szczegół elegancji mus' 
m ieć w ygląd godny swej rasy, pod n iesio ­
ny zabiegam i toaletow em i, fryzjerskiem i,

Przyjemność rzecznej kąpieli

a naw et operacjam i kosm etycznem i do 
szczytów  w ytw orności. W  w ielkich  m ia­
stach E uropy zachodniej, p rócz  restaura- 
cyj dla czw oronożn ej arystokracji, znajdu­
ją się rów nież specjalne zakłady fryzjer­
skie —  w ielkie instytuty psiej piękności, 
którym  bogaci m iłośn icy psow  dostarczają 
klienteli, przyw ożonej n iejednokrotnie 
luksusowem i limuzynami do drzw i zak ła ­
dów , skąd p o  uskutecznieniu zabiegów  
w ychodzą , „zrob ion e  na bóstw a", czw o ro ­
nożne gwiazdy, b iorące  pierw sze nagrody 
na konkursach psiej piękności, organ izo­
w anych w  ram ach w ielk ich  psich w ystaw 
a grom adzących  ca ły  high-life podczas 
p ok a zów  prem jow anych u lubieńców .

Psy nie potrafią tak dbać o czystość i 
w ygląd sw ego ciała jak w ieczn ie zw raca ­
ją ce  uwagę na sw oją p ow ierzch ow n ość 
koty , um iejące naw et przeglądać się w  lu­
strze przy w ykańczaniu  toalety, toteż mu­
szą b y ć  pielęgnow ane przez sw ych w ła ­
ścicieli. Pies musi bvć  codziennie czesany 
rzadkozębnym  grzebieniem , a następnie 
m iękkow łosą  szczotką, co  tydzień  k orzy ­
stać z ciep łe j kąpieli, nie zaniedbując też 
kon ieczn ego  nieraz „p ed icu re".

K ażdy pies musi b y ć  inaczej czesany i 
zd ob ion y  zależnie od  rasy i pokroju. Skye- 
terrierow i rob i się na linji grzbietu „roz - 
dz ia łek ", p ieskow i maltańskiemu związuje 
się na g łów ce  k o lorow ą  wstążką filuterny, 
„n a p o leoń sk i" kosm yk w łosów , pudla 
strzyże się, rob iąc go w edle  w szelkich  re ­
guł fryzjerskich  „na lw a", buldogi francu­
skie upiększa się naszyjnikiem  z nastro­
szonej „na jeża" sierści borsuczej.

C zw oron ożn y „ lew  sa lonow y" musi b y ć  
szczególn ie p ielęgnow any w  zimie, gdyz 
kąpiel odtłuszczająca jego w łosy  i skórę 
pozbaw ia  ch w ilow o psie futra spoistości, 
c o  m oże narazić naw et bardzo kudłatego 
w ytw ornisia  na przeziębien ie. D latego też 
kąpiel należy urządzać w ieczorną porą, a- 
by  odśw ieżony nią szczekający  gentlem an 
nie narażał sw ego cennego zdrow ia w y ­
chodzen iem  tego dnia na spacer.

P ieska kąpie się w  letniej w odzie  o 
tem peraturze 25 —  37° C, używ ając p rze ­
tłuszczonego m ydła i uważając, aby piana 
m ydlana nie dostała  się do jego oczu . Po 
kilkakrotnem  namydleniu psa spłókuje się 
jaknajdokładniej m ydło ch łodniejszym  n ie­
c o  tuszem, a w yłan ia jącego się z piany jak 
Venus czyściutk iego pieska p o  doraźnem 
osuszeniu ow ija się w  prześcieradło  lub w 
płaszczyk  kąpielow y i dop óty  pilnuje do 
pók i ca łk ow icie  nie obeschnie.

P ilnow anie faw oryta jest kon ieczne, 
gdyż tradycjonalistyczne pieski mają od 
w iek ów  zakorzeniony ciekaw y zw yczaj ta­
rzania się p o  dobroczynnem  działaniu ła ­
źni, tak jak pod czas układania do snu m u­
si szanujący się piesek  w ykon ać kilka o- 
b rotów  w k ółk o  zanim w ygodnie się u ło ­
ży . Nawet m injaturowe pieski, nie p rzyp o ­
m inające w  niczem  sw ego brata wilka, nie 
zapom inają przed udaniem się na sp o cz y ­
nek w ykon ać kilku „p a s" tego przedhi­
storyczn ego  w alczyka w szechkanidów .

C zęsto u p ieszczoch ów , w ychow anych  
w  sybarytyzm ie w ielkom iejskich  budua­
rów , zachodzi k on ieczn ość przycięcia  p a ­
zurów, gdyż nieścierane dostateczn ie paz­
nok cie  mogą się zakrzyw iać, a naw et w ra­
stać w  ciało. D latego też należy psie p a ­
zury od  czasu do czasu czyścić, używ ając 
jako kosm etycznego środka octu, w  k tó ­
rym zw ilża się szmatkę, służącą do tego 
sw oistego „p ed icu re", a zbyt długie pazu 
ry  należy przycinać szczypczykam i.

M oże  też zajść potrzeba  zastosow ania 
now oczesnych  zd ob yczy  techniki denty­
stycznej. D opók i psie zęby są b iałe jak 
k ość  słoniow a, nie potrzebują  naogół p ie ­
lęgnacji. G dy jednak w  starszym wieku 
pokryją  się kamieniem nazębnym , m oże 
zajść potrzeba usunięcia tego w apiennego 
osadu, drażniącego dziąsła i okostną i 
m ogącego w yw oływ a ć stany zapalne i 
c iężk ie  pow ikłania. Jeśli zachodzi p otrze­
ba usunięcia zębów , proste zabiegi denty­
styczne w ykonyw ają  same psy „w e  w łas­
nym zarządzie", w yłam ując sobie zw łasz­
cza  m leczne zęby  pod czas ich zmiany na 
stałe i gryząc w  tym celu k ości i tw arde 
przedm ioty. W  pow ażniejszych  jednak w y ­
padkach  musi in terw enjow ać dentysta. 
Psy nie są pod czas takich operacyj sp o ­

kojnym i ani też bezpiecznym i pacjenta­
mi, toteż zabiegi takie w ykonyw a się 
przew ażnie p od  narkozą.

O w iele częście j stosow ana jest w e te ­
rynaryjna chirurgja kosm etyczna, która 
w yprzedziła  przynajmniej o dw adzieścia 
w iek ów  odnośną gałąź m edycyny. P rzy­
zw yczailiśm y się tak do tego „p op raw ia ­
nia" natury, że dopraw dy trudno sobie 
dzisiaj w yobrazić n ow oczesnego foxterrie- 
ra ostrow łosego  bez obcię tego  ogona. Sy 
tuacja stała się tak paradoksalna, że nie 
m ógłby ukazać się spokojn ie w p rzep y­
chu n ieobciętego  ogona doberm an, bliski 
kuzyn ow czarka alzackiego, którem u w o l­
no cieszyć się długim, szablastym ogonem . 
Nie otrzym ałby też nagrody na psich k on ­
kursach piękności nikt z tak dzisiaj m od-

skliw ością, stroją często  w ten naogół 
brzydki psi strój nawet duże kosm ate 
psiska, chronione dostateczn ie przez samą 
naturę.

Tak ze w zględów  higjenicznych jak i 
psychologicznych  pow in ien  m ieć pies swój 
w łasny stałv kąt, w yścielon y  grubą d er­
ką, matą lub ostateczn ie siennikiem , które 
należy codziennie trzepać i w ietrzyć. M a­
łe pieski m ogą spać w  w ytw ornych  k o s z /-  
czkach  lub m injaturowych sypialniach, 
które rów nież nie m ogą op ierać się o b o ­
w iązującym  nakazom  higjeny.

B yłoby  jawną niespraw iedliw ością  nie 
w spom nieć o parjasach psiego rodu —  
psach łańcuchow ych , odbyw ających  c z ę ­
sto sw oją „psią " służbę w „p s i"  czas słot 
czy  m rozów . Nie w olno zapom inać o ob o -

Wiadomości zagraniczne

Długowłose piękności skye-terriery czeszą się z „rozdziałkiem"

nej rodziny terrierów , gdyby zap rezen to­
w ał się sędziom  bez sk rócon ego ogona. U- 
tarło się bow iem  przekonanie, że do futu­
rystycznej ca łości i n ow oczesnego „a e ro ­
dynam icznego" pokroju  tego psa k on iecz ­
ny jest kurtyzow any kikut, będący  szcząt- 
kow em  wspom nieniem  ogona.

P ęd do obcinania i popraw iania psiej 
sylw etki nie zlokalizow ał się jednak na 
ogonie. Podatne do w ykonyw ania za b ie ­
gów  chirurgji kosm etycznej okazały się 
jego m ałżow iny uszne. T oteż ze szpilko-

wiązku utrzymania prym itywnej bodaj 
czystości i u nich.

Psy te w upalnie dnie lata tęsknią za 
kąpielą, w yzyskując nieraz lada okazję, a- 
by  pod czas rzadkich sp acerów  zanurzyć 
się w  w odzie  napotkanej rzeki lub stawu. 
Samo jednak pływ anie psa nie m oże za ­
stąpić racjonalnej kąpieli z użyciem  m y­
dła i nie w ystarcza do zapew nienia mini­
mum czystości zew nętrznej szacie psa. 
Częste kąpiele są w ięc w  lecie  wskazane.

Inaczej przedstaw ia się ta kwestja zi-

Czworonożny pacjent u dentysty

w ato w yostrzonem i uszami musi parado­
w ać potężny dog, którem u mimo nurtują­
cego  prądu redukcyj i o b c ię ć  pozosta w io ­
no ogon  w  jego całej okazałości.

Z d ob y cze  now oczesnej w eterynarji p o ­
zw alają naw et na odm łodzen ie psa. O d­
w ieczny problem  Fausta d oczek a ł się i w 
P olsce  realizacji, a jeden  ze  św ieczn ików  
polskiej m edycyny w eterynaryjnej prze ­
prow adził już szereg udałych  operacyj, 
przyw racając m. in. zd olność do służby 
spensjonow anym  psom policyjnym .

P rócz „o sob iste j" higjeny psa, należy 
zw racać baczną uwagę na czystość jego u- 
bioru, przyborów  fryzjerskich  i toa le to ­
w ych  jak rów nież na schludność psiej sy ­
pialni. S zczególn ie pilnie należy tęp ić d o ­
kuczliw e pasorzyty zew nętrzne, reprezen ­
tow ane najczęściej przez pchełki. Proszek 
perski, ole jek  anyżow y czy  też o ce t saba- 
d y low y przy odpow iedn iej rów noczesnej 
p ielęgnacji w ypłoszą  maleńskich korsarzy, 
ży jących  rozbojem  na przedstaw icielach  
psiego rodu.

K rótk ow łose  psy ubiera się w  zimie 
często  w czapraczki lub sw eterki. M iłośn i­
cy  psów  jednak, w iedzeni przeczuloną tro ­

mą, gdy stróżujący pies nie m oże być k ą ­
pany pod  rygorem  przeziębienia, a p o w i­
nien korzystać przynajmniej z d ob rod zie j­
stwa czesania. Psy łańcuchow e często  
w ynagradzają sobie ten brak kąpieli ta­
rzając się w  śniegu.

Budę psią należy starannie zabezp ie ­
czyć, pam iętając o tem, że psi dom ek jest 
„cen tra ln ie" ogrzew any jedynie ciepłem  
ciała sw ego lokatora. D o św ieżego siana, 
którem  w yściela  się w nętrze budy, n ale­
ży dodaw ać w ysuszonych  liści mięty, p io ­
łunu lub m acierzanki, a lbo też skropić je 
olejk iem  anyżow ym , co  skutecznie w y ­
strasza pasorzyty zew nętrzne.

R ozp iętość w arunków  życiow ych  
w śród psow  jest olbrzym ia, rów nie jak u 
ludzi. Od p ieszczoch ów , dekorujących  ła ­
skawie sw oją  osóbką w nętrze buduaru, 
aż do psów , pracujących  przy budzie 24 
godziny na dobę, sięga amplituda psiej 
skali społecznej. W szystk ie jednak mają 
rów ne prawa do higjeny, którą im przed 
udom ow ieniem  zapew niała w  dostatecznej 
m ierze matka-natura.

Mieczysław Cena, dr. med. wet.
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Pies w dawnem prawie angiełskiem.
D aw ne praw o angielskie nie uznawało 
kradzieży psów  i nie znało kary za taką 
kradzież. Przepis praw ny z r. 1592 uza­
sadniał to w  ten sposób, iż „p sy  są istota­
mi tak nędznem i z natury, iż nie m ożna 
w  związku z niemi pop ełn ić żadnego p rze ­
stępstw a i nikt nie m oże z ich pow odu  
utracić życia  a lbo (zgodnie z ow oczesną 
karą za kradzież) cz łon k ów ". Dzisiaj za 
kradzież psa pokutuje się w  A nglji 6 m ie­
siącami więzienia, a lbo grzywną, która nie 
m oże b y ć  w yższa niż w artość psa plus 20 
funtów . Jeśli złodziej jest recydyw istą, 
zostaje skazany na p ółtora  roku w ięz ie ­
nia

Nazizm i psy. N iem ieccy SS wystąpili 
z projektem  zniesienia psich cmentarzy. 
Zdaniem  pro jek tod aw ców  psie cm entarze 
z nagrobkam i i napisami na nich rażą i 
drażnią uczucia religijne ludzi. ,,Eleveur" 
przypuszcza, że idzie tu o co  innego: na­
pisy nagrobne na psich cm entarzach w y ­
chwalają najczęściej psią w ierność, a p o ­
n iew aż „ludziom  spod znaku 30 czerw ca 
uczucie w ierności nie jest znane" —  da 
liegt der Hund begraben.

Pies w Chinach. Z ciekaw ego artykułu 
C. A . S. W illiam sa o  psach w  Chinach d o ­
wiadujem y się, iż C hińczycy używają 
psów  przedew szystkiem  do pilnow ania o- 
raz do uprzątania padliny. Istnieje także 
w  Chinach zw yczaj jedzenia psów ; psy ta ­
kie żyw i się ryżem. W ejście  o b ceg o  psa 
do dom u uważa się w  Chinach za dobry 
om en (podczas gdy kot zapow iada nędzę), 
znajdujem y też psa na w ielu chińskich 
obrazach  kultow ych. W  historji za ch o ­
w ała się w iadom ość o psie -faw orycie  c e ­
sarza Ling Ti (żył w  II w.), k tóry otrzym ał 
od  cesarza najwyższą ów czesną godność 
literacką, kapelusz stopnia Czin Hsien. 
Najstarsze w iadom ości o pekińczykach  
mamy z w. VII. N azyw ano je w ted y  „p a i" 
i opisyw ano w następujący sposób : „psy 
o krótkich  nogach, krótkiej głow ie, które 
m ogą się zm ieścić p od  stołem " (Chiń­
czy cy  używali p od ów czas niziutkich sto ­
łów .

( t i  M)  -
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Jak długo psy żyją? P rzeciętny w iek 
psa w ynosi 10 lat; n iektóre gatunki ter­
rierów  żyją po 15 lat. B ardzo długo żyją 
psy ch ow -ch ow . W  zupełn ie w yjątkow ych  
warunkach pies m oże d ożyć  do 25 lat. 
Tak np. znany i popularny w  A nglji pies 
Jack  of Putney, k tóry w  czasie w ojny tę ­
pił w  ok opach  szczury (zagryzł ich p o ­
nad tysiąc), przeżył 22 lata, mimo że  z 
w ojny w yszed ł inwalidą. Dla porównania 
z innemi zw ierzętam i dom ow em i można 
przytoczyć, iż k oty  żyją 9 do 12 lat, konie 
do 30, w yjątkow o do 50 lat, b yd ło  roga ­
te do 10 —  11 lat (chociaż znane są p rzy ­
k łady krów , ży jących  20 lat), ow ce  6 —  7 
lat. Najdłużej, bo  zgorą 100 lat, m ogą żyć 
papugi.

rys. Lisi Weil

Weterynaryjna ekspedycja abisyńska.
A nglicy  organizują obecn ie  specjalną eks­
p ed ycję  w eterynarzy ,,Veterinary Unit" 
która będzie w ysiana do A bisyn ji dla o- 
p iek i nad poranionem i w  w ojn ie zw ierzę­
tami. A ngielskie pisma kynologiczne ro z ­
pisały już na ten cel subskrybcję.

Ocalony z płomieni. G azety angielskie 
j podnoszą bohaterstw o 70-letniej staruszki 
i pani Sarah Low ndes, która gd y w  domu 

jej w  B ootle  w ybuch ł pożar, w ydostała 
| stamtąd sw ego 79-letniego męża, a nastę- 
| pnie rzuciła się w  ogień i w yniosła  z p ło - 
I n ącego dom u sw ego pekińczyka.

Pięćdziesięciolecie „Eleveura“. P ary­
ski ,,E leveur‘ pięknym  gw iazdkow ym  z e ­
szytem  zakoń czył w  ub. r. sw ój p ięćd zie ­
siąty rocznik . Z ałożony w  r. 1885 przez 
lekarza w eterynarji P ierre ‘a Megnin, p o  
jego śm ierci by ł prow adzony przez jego 
żonę, dziś redaktorem  pisma jest syn jego 
Paul M źgnin. „E leveur“ uchodzi za naj­
pow ażniejszy francuski organ k yn olog i­
czny.

Monograija psów francuskich. B ruksel­
ski ,,E levage" w ydał specjalny numer 
gw iazdkow y o znacznie zw iększonej o b ję ­
tości. pośw ięcon y  psom  francuskim.

Bilans pokazów niemieckich z ub. r. W  
N iem czech  o d b y ło  się w  ub. r. 20 p ok a ­
zów , na których  w ystaw iono zgórą 11 000 
psow.

Wystawa psów w Moskwie. W  M o ­
skwie urządzono w ystaw ę psów , ciekaw ą 
szczególn ie w  dziale psów  m yśliwskich 
„ A  w ięc są jeszcze psy w  R osji —  kom en ­
tuje tę w iadom ość brukselski ,,E levage' 
—  i nie w szystkie zostały  zjedzone, jak to  
nam chcia ł w m ów ić pew ien  gatunek pra- 
sy".

Psy Jerzego V. Londyński „T he D og 
Illustrated" przynosi artykuł mjr. M itfor- 
da B rice ‘a o psach króla  Jerzego V. K ról 
by ł w ielkim  m iłośnikiem  psów . Na dw orze 
jego istniał specjalny urząd „g łów n ego  
psiarza" („head kennelm an"). U lubieńcam i 
króla byli w  latach 1893 —  1904 ow czarek  
H eather (W rzos), p o  nim do r. 1913 fo x - 
terrier H appy (Szczęśliwy), po nim do r. 
1928 terrier Jack, po nim do r. 1931 pies 
rasy „ca irn " Snip (Okrawek), a p o  nim 
rów nież „ca irn " Bob, który przeżył króla. 
Mjr. B rice zapow iada w ydanie osobnej 
książki o psach królew skich .

Kiedy król Edward VIII był mały. J e ­
dno z angielskich pism przypom ina, iż 
k iedy król Edward VIII b y ł mały, za p o ­
w iadał, że po wstąpieniu na tron 1) w yda 
praw o, zakazujące obcinania psom  o g o ­
nów, 2) zakaże nakładania uprzęży na k o ­
nie, 3) zrobi kon iec z w szystkiem i grze­
chami na św iecie. Zobaczym y, czy  król 
ob ietn ic sw oich  dotrzym a.

rys. Lisi Weil

S krzynka  do listów
Anna Pelcowa w Sulejówku. Na sa­

mym końcu „skrzynki" w  nr. 2 „P rzy ja ­
ciela Psa" zam ieściliśm y na prośbę Pani 
w zm iankę o jej piesku Pazurze, poszuku­
jącym  uia siebie kandydata na dobrego 
w łaściciela . Zaznaczyliśm y, że Pazur b ę ­
dzie stanow ił premjum dla najpilniejszego 
czyteln ika naszej „skrzynki". I rzeczyw i­
ście został on onarow an-' pierw szej o so ­
bie, która się zgłosiła. Szczęśliw ym  zw y­
cięzcą  naszego „konkursu" okazał się o- 
byw atel z ok o lic  Sulejów ka, k tórego 6-let- 
ni syn znalazł w tym miłym piesku znako­
m itego tow arzysza zabaw.

Piesek, korzystając z niedużej o d le g ło ­
ści, dzielącej dom y b y łych  i obecn ych  je ­
go panów , odw iedza  sw oich  w ych ow a w ­
ców , przyczem  przychodzi punktualnie na 
stację o tej godzinie, o której jego p ierw ­
szy pan przyjeżdża codzienn ie pociągiem .

C harakterystyczne jest, że w  sprawie 
Pazura napłynęło bardzo w iele  ofert, a 
najserdeczniejsza od  pew nego sam otnego 
inw alidy z ok olic  B iałegostoku, która n ie­
stety, nie m ogła b y ć  już uwzględniona.

Pazur w raz ze zmianą swej przyna­
leżności zm ienił rów nież sw oje imię na 
Bary, stając się w ten sposób  im ienni­
kiem najsłynniejszego psa bernardyń­
skiego, k tóry  należąc do czw oronożn ego 
a lpejskiego pogotow ia  ratunkow ego, ura­
tow ał ży cie  40 ludziom, zbłąkanym  na 
p rze łęczy  St. Gothard.

Przyjaciółka psa w Mysłowicach. D zię­
kujemy Pani za m ile słow a uznania. Z li­
stu Pani dow iadujem y się, że ch ce  Pani 
nabyć „w ilczu ra " —  ow czarka alzackiego 
i osob iście  w ych ow ać go i w ytresow ać.

P ochw ala jąc trafny w ybór rasy, za zn a ­
czam y, że okres rozp oczęcia  nauki za czy ­
na się w  w ieku o k o ło  7 m iesięcy życia, 
gdy dojrzew ający  pies zaczyna się orjen- 
tow ać w  staw ianych mu wym aganiach. O 
kres psiego dzieciństw a zupełnie nie na­
daje się do tresury, pies zaś pow inien  w 
tym czasie otrzym ać ty lko podstaw y w y ­
chow ania. W  okresie tego „p rzed szkola" 
należy dbać o  należyty rozw ój tak um y­
słow ych  jak i fizycznych  zalet przez o d ­
pow iednie żyw ienie i troskliw ą p ielęgna­
cję.

N ależy pam iętać, że zbyt w czesną lub 
nieum iejętną tresurą można łatw o „zahu ­
k a ć" nawet inteligentnego psa. Psychika 
psia bow iem , to instrument bardzo sub­
telny, wym agający od  nauczyciela delikat­
nego obchodzen ia  się z w ychow ankiem . 
Łagodna stanow czość i cierp liw ość stano­
w ią głów ne zalety tresera-w ychow aw cy. 
K to ich nie posiada, pow inien  raczej zre ­

zygnow ać z aspiracyj psiego nauczyciela, 
gdyż tresura w jego wydaniu będzie  nada­
wała się do in terw encyj stow arzyszeń o- 
chrony zwierząt.

Nie należy w ym agać od  psa natychm ia­
stow ych postępów , pam iętając, że umysł 
czw oronożn ego ucznia, k tóry przecież mu­
si odgadyw ać życzen ia sw ego pana, w y ­
m awiane w  nieznanym  mu języku, m ęczy 
się bardzo szybko. Pozatem  jeśli nie chce 
się stracić zaufania u psa, nie m ożna sto ­
sow ać b icia  jako środka dydaktycznego. 
M aksym a Józefa  II, tw ierdzącego, że ż o ł ­
nierz bardziej pow in ien  się bać sw oich  
przełożon ych  niż w rogów , nie m oże m ieć 
zastosow ania w  psiej szkole.

R adzim y Pani kupić psa „z  dobrej r o ­
dziny" z rodow odam i, gwarantującemi je ­
go pochodzenie  od  rodziców , których  w y ­
sokie w alory uzyskano dzięki celow ej se­
lekcji zw iązków  hodow lanych. D w um iesię­
czny czy  trzym iesięczny szczeniak będzie 
miał czas zaaklim atyzow ać się w nowem  
m iejscu, a okres jego przedszkola  będzie 
Pani m ogła pośw ięcić  nauce psiej pedago-
źi>-

O sobiste podaw anie mu pokarm u i 
w yprow adzanie go na spacer pozw olą 
m łodziutkiem u adeptow i nauki z rodziny 
czw oronożn ych  S h erlocków  H olm esów  
zrozum ieć, kto ob ją ł nad nim w ładzę. Nie 
należy też zezw alać obcym  osobom  na 
rozp ieszczan ie psa, aby nie miał on w o ­
b ec nich żadnych  grzeczn ościow ych  z o b o ­
wiązań.

Z literatury polskiej, dotyczącej tresu­
ry psa, należy w ym ienić: M ajew skiego
„T resura psa p ok o jow eg o" i B lacka „T r e ­
sura psa". Z bogatej literatury niem iec-

Dn. 10 marca b. r. o g. 20 w lokalu 
Polskiego Tow. Łowieckiego (Nowy Świat 
35) dla członków Klubu Settra Angielskie­
go w Polsce i wprowadzonych gości zo­
stanie wygłoszony przez p. płk. Blockiego 
odczyt na temat „Psychologiczne podsta­
wy tresury psa“ , zawierający dane o re­
welacyjnych wynikach tresury psów, opar­
tej na metodzie Konrada Mosta. Na za­
kończenie, dla zawiązania szerszej łącz­
ności między miłośnikami psa myśliwskie­
go, odbędzie się biesiada towarzyska.

Rasowego owczarka alzackiego, szcze­
niaka, chcę kupić. Zgłoszenia „Śląsk", ad-

« n  f* n /> t '* D I* ł  IFI O Z* 1 i) 1 O La ,' n 11 W T naan rm n w ■ , n

kiej wym ieniam y książkę, napisaną przez 
inicjatora związku h od ow ców  p sów -ow - 
czarków  (Verein fur D eutsche Schafer- 
hunde") von  Stefanitza: „D ie  Erziehung
und Ausbildung zum B egleit- und Schutz- 
hund des L iebhabers" i z najnow szych  H a- 
dera: „W ie  ich m eine Hunde dressierte", 
która doczeka ła  się sześciu wydań. Istnie­
je też specjalna książka, om aw iająca szcze ­
g ó łow o  ca łość zagadnień, zw iązanych z 
ow czarkiem  alzackim , p. t. „D er deutsche 
Schaferhund in W ort und B ild".

Chory spanielek w Stanisławowie. N ie 
radzim y leczyć  ch orego na krzyw icę p ie ­
ska dom ow em i środkam i —  siarką i fos ­
forem  —  tak ze w zględów  lekarskich jak
i praktycznych .

Siarka podaw ana dow ew nątrz zmienia 
się w jelitach pod  w pływ em  alkalicznego 
środow iska na połączen ia  rozpuszczalne, 
a głów nie siarkow odorów . Gaz ten drażni 
b łonę śluzową przew odu  pokarm ow ego, 
w yw ołu jąc w zm ożenie się ruchów  rob a cz ­
k ow ych  jelit. Najważniejszą wadą leczen i*  
siarką jest cuchnący i przykry zapach w y ­
dzielin i w ydalin  czw oronożn ego pacjen ­
ta, nie biorąc już pod  uwagę faktu że „ l e ­
czen ie " osa niekontrolow anem i ilościam i 
siarki m oże b yć dla jego zdrow ia n ieob o ­
jętne.

F osfor proponow any przez Panią jest 
jedną z najsilniejszych trucizn i m oże 
być  podaw any jedynie w  daw kach 0,0005 
—  0,002, dlatego też nie polecam y go 
do dom ow ego leczenia spow odu  zbytniego 
n iebezpieczeństw a zatrucia przy nieapte- 
karskiem dawkowaniu tego leku-trucizny. 
W iększe bow iem  dawki fosforu  w yw ołu ją  
śm iertelne zatrucia.

Podaje się go zaw sze w roztw orze o le ­
jow ym . Zazw yczaj roztw ór fosforu  w o li­
w ie 1 : 1 000 (I) rozcieńcza  się przez d o ­
danie tranu i podaje w  bardzo m ałych ilo ­
ściach. Fosfor, stosow any przez laików  w 
stanie nierozpuszczonym  i w  dużych ilo ­
ściach, jest w ysoce  szkodliw y dla pacjen ­
tów  i w ych odzi często na szkodę zdrow iu 
czw oronożn ych  ulubieńców .

Z w ym ienionych w zględów  nie radzi­
m y leczyć  psa w yżej wskazanem i środka­
mi, doradzając natom iast odżyw ianie go  
surowem  mięsem m ielonem  z surowem i 
jarzynami i mlekiem, które należy p od a ­
w ać p rócz  norm alnego pożyw ienia. P oza ­
tem należy stosow ać codziennie tran i s o ­
le fosforow o-w ap n iow e, ewentualnie m ą­
czkę kostną, które miesza się z jadłem. 
S oraw y żyw ienia psa om ów iliśm y obszer­
nie w nr. 2 „P rzy jacie la  Psa".

Dr. M. C.

P R E N U M E R A T A  z przesyłką zł. 1,20 kwartalnie, zagranicą zł. 1,50. Prenum eratę przyjmują w szystkie urzędy pocztow e.
O głoszenia : za w iersz w ysok ości 1 mm, szerok ości 1 szpalty 60 gr. za tekstem ; 80 gr. w tekście Kolumna ma 6 szpalt.

R E D A K C J A : Z łota  8 m. 5, tel. 2-42-82, poniedziałki, środy i piątki od  godz. 16— 17. A D M IN IS T R A C JA : K rólew ska
tel. 2-23-04 codziennie z wyjątkiem  n iedziel i świąt, od godz. 9— 10. K onto w  P K. O. 14.980.
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